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'zalkie laty i przesyłki pie- 
<iążne należy adreaewać do Re- 
dukayj i Aaminiatracyi, Bracka 15. 


Rodakbya rękopisów mie zwraca. 

Korespandoneyj hasimiennych pie 

twsględnia, listów niecpłaconych 
mie przyjmuje. 


Organ pols 


Kraków, czwartek 15 listopada 1900. 
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PRZÓĽ 


kiej partyi socyalno-demokratycznej. 


humer pojedymony 8 hkalGrsp. 

Numer Abe ilo 4 kaleme. 

Wychodzi codziennie o g. 8 ranę 

a w poniedsialki i dni yoświąte- 
emme e gads. 10 rane. 

De nabyaia: W administracyi, ul 
Rruaka |. 15, oraz wa wazyktkieh 
biu'sah dAsienników. 

Listy reklam="rjn« aieopieczęfe= 
wane nie podlegają opłacie, 
Adras ma telegramy: Naprzód. 
Kraków. 


Prennmorata wynosi: W Krakowie 


kwartalnie 4 kor, 50 b., rocznie 18 kor. — Za dostawy do domu dopłaca aig 
miesięcznie 20 hal. — W Auatryi: mienięninie 2 kor., kwartalnie 6 kar., roosnie 
24 kor., — W Ninmoerach: kwartalnie © marek. — W innych krajach kwartalnie 
10 franków. Fe į tda zmianę adroro dopłzex «lę 40 bal. — Dla robotników w Kra- 


a - o i Podgórza tyvudnia * A pienammssta 40 hal. 


Pr. 11I. 212/00. O. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio- 
sek e. k. prokuratora państwa po myśli $ 493 pk. orzekł, 
że zamieszczony w Nrze 221 czasopisma »Naprzód« z dnia 
10 listopada 1900 roku artykuł pod tytułem : »Oszustom kle- 
rykalnym w odpowiedzis w ustypach od »Kto podkopuje 
raligię« do »socyalni demokracie str. 6 łam 3; od 3W cza- 
sie strejkue do >także Daszyński« i od »w którem zasin- 
dając do końca, zawiora znamiona występku z § 302 uk., ża 
Zakazuje się rozszerzania tego artykułn, zatwierdza się za- 
rządzoną przez o. k. prokuratoryę państwa konfiskatę po- 
mienionego numern, a cały nakład takowego ma być zni- 
szezonym, albowiem w artykule tym autor pobudza do nis- 
przyjaznych kroków przeciw poszczególnym klasom społe- 
czeństwa., Równocześnie na wniosek ck. prokurutoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 u. pr., poleca się rodakoyi 
czasopisma »Naprzóde, aby uchwały tę w najbliższym nu- 
merze czasopismu, na pierwszej stronie takowego pod 
rygorem skntków z $ 21 ustawy pras., bezpłatnie zamie- 
foita, — C. k. Sąd krajowy jako prasowy. — Kraków, dnia 
11 listopada 1900. — Morolowski. 


Z dnia. 
Kraków, 14 listopada. 


152,770.000 marek! 


Takiego kredytu domagać się ma 
od parlamentu rząd niemiecki na po- 
krycie wydatków wyprawy chińskiej. 
A tą olbrzymią sumą nie są objęte 
koszta całej wojny, gdyż końca jej 
dzisiaj przewidzieć nie sposób. Ma to 
być pierwsza rata pożyczki, któ- 
ra, jak rząd przewiduje, wystarczyć 
może tylko do 31 marca 1901 roku. 
Potem — nastąpi żądanie nowych 
kredytów. 

Owe 152,770.000 marek rozpadają 
się na nestępujące pozycye: 119,800.000 


(bez tdayłki): miesiącznia 1 korona 60 hal., 


marek — wydatki na wojsko, 28,857.000 
marek — na fłotę, 3,800.000 — na 
biura pocztowe i telegraficzne, 243.000 
marek — na pensye dla wdów i sie- 
rot, a po tej smutnej pozycyi — osta- 
tnia, nawpół humorystyczna, równa- 
jąca się jednak prawie trzeciej części 
poprzedniej — 70.000 na odbicie me- 
dali pamiątkowych dla uczestników 
wyprawy. Ciekawem jest, .czy na tych 
medalach wyryte zostaną na wieczną 
pamiatkę obrazy okrucieństw niemie- 
ckich w Chinach! 

A teraz rozpatrzmy się, co Niemcy 
osiągnęły dotąd kosztem tylu milionów. 
Moralnie ucierpiały one znacznie w 
oczach ucywilizowanego świata, przez 
słynne mowy, pełne pogróżek, podla- 
nych krwawymi frazesami, przez okru- 
cieństwa, dokonywane codziennie na 
polu walki. Co się zaś tyczy zysków 
materyalnych — dotąd niema żadnych, 
a wobec współzawodnictwa mocarstw 
trudno przewidywać, by Miemcy ob- 
łykały się do syta z chińskiego kotła. 
Tak w świetle krytyki wyglądają owe 
miliony. Dodajmy przytem, że zostały 
one wydane bezprawnie: nie uzy- 
skano na nie zgody parlamentu z 
góry, jak tego wymaga konstytucya. 
Rząd postąpił tu wbrew prawu, lecz 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adminietracya sa epłaty od miejsca wiersza jadne- 
azpaltowego drobnym drukiem (patitem) za pierwszy ras po 20 halerze, następny pe 
10 halerzy. — „Nadesłameć* od miejsca wiersza drukiem petitowym pe 40 kalersy za 
każdy ras. — Załączniki (prespekty i. t. d.) przyjmuje sią sa ceng 2, kor. za 160 
egzerzpłariy dla zamiejacowyeh, 4 L kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych proan- 


marztorów. — Należytość należy nap rsó6d nadasł4, 


słów, którzyby z obawy przed wybor- 
cami wahali się zgodzić na tak olbrzy- 
mie obciążenie kraju, teraz pod pre- 
tekstem, iż co się stało, to się nie od- 
stanie — zgodzą się na zatwierdzenie 
owego wydatku. 

Rząd spodziewać się może ostrej 
krytyki tylko ze strony socyalistów, 
do których przyłączą się może wolno- 
myślni z obozu Richtera. Konserwa- 
tyści I agraryusze już od dni paru 
przesadzają się w wyrazach lojalizmu. 
dla rządu. „Deutsche Tageszeitung“ 
np. przestrzega parlament przed zbyt 
ostrą krytyką, która w obecnej 
chwili może tylko osłabić wpływ Nie- 
miec wobec państw zagranicznych, a 
zwłaszcza wobec Chin. Liberali, któ- 
rych prasa zapuszczała się ostrożnie, 
wprawdzie, w krytykę epopei chińskiej 
nie będą dla rządu jakąś twierdzą nie- 
zdobytą, nie zechcą się oni mu narażać 
zpowodu mających nastąpić niedługo 
nowych umów celnych. 

Parlamentaryzm niemiecki jest, jak 
wiadomo, tylko jakimś bezkształtnym 
cieniem. Przed wstąpieniem na tron 
Wilhelma rządził Niemcami według 
swej woli Bismark, dziś rządzi cesarz, 
używając kanclerza państwa tylko jako 
parawan. Zgodę na projekty, idące 


chytrze: wiedział dobrze, iż wielu po- | z góry, uzyskiwano zawsze drogą u- 


ME Towarzysze! 


Pamiętajcie o funduszu wyborczym! "4BĘ 


KURT LASSWITZ. 


Na dwóch planetach. 


40) Powieść z niedalekiej przyszłości. 


Saltner skierował swój samochód, 
którym nauczył się zręcznie manewro- 
wać, ku domowi inżyniera Fru. Jak 
często odbywał już tę drogę w prze- 
ciągu dwóch miesięcy pobytu na Mar- 
sie! Zwykle starał się jaknajszybciej 
dostać do domu, w którym mógł ujrzeć 
swoją ukochaną La. Dziś jednak krą- 
żył długo po parku, zanim się zdecy- 
dował przedłożyć jej prośbę Ismy. 
Czuł, że nie jest obojętnym La. A je- 
dnak, czy zgodzi się na jego prośbę? 
Chwilami szarpała nim zazdrość o Ella. 
Widział, jak często rozmawiali ze sobą, 
a nie rzógł ich rozumieć. La była mu 
życzliwą, jak dawniej, ale życzliwość 
tę okazywała również Ellowi. 


Pogrążony w tych myślach, zbliżał 
się do miejsca, gdzie La mieszkała i 
nie zauważył, że wprost ku niemu 
jedzie cały dom, na szerokich sa- 
niach. 

Okna domu by ły zamknięte, mieszkań- 
cy widocznie spali podczas przenosin 
Gdy się zbudzą, będzie już dom cały 
oddalony o setki kilometrów. Saltner 
miał ledwie tyle czasu, aby uskoczyć 
w bok. OQOminąwszy przeszkodę, poje 
chał dalej i po kilkunastu minutach 
stanął przed domem inżyniera Fru. 
Było już ciemno; tylko sama droga, 
po której przyjechał, roztaczała się, 
jakby błyszcząca wstęga. Drogi na 


‘Marsie oświetlano nie latarniami, lecz 


z wnętrza, zapomocą fuorescencyi. 

Saltner stanął i chciał wejść do 
bramy, gdy wtem ze zdumieniem za- 
uważył, że domu wcale niema. W 
miejsce domu ujrzał tabliczkę z na- 
pisem : 


Wyprowadzono się 29:36 do Mari, 
Sei 614. 

Saltner stanął jak wryty. 29:86 był 
to czas odjazdu. Spojrzał na swój ze- 
garek, który wskazywał 29:38. Odjazd 
nastąpił więc p'zed dwoma minu- 
tami! Domyślił się zaraz, że ów dom, 
który minął, był domem inżyniera 
Fru... 

Odjechała bez pożegnania? Nie, to 
niemożebne. Może wysłała mi jakiś 
list do domu? 

Nie namyślając się wiele, skoczył 
Saltner na samochód i popędził do 
swego mieszkania. Otworzywszy drzwi, 
wpadł do pokoju. Pierwsze, co zoba- 
czył, była karteczka na stole ze sło- 
wami : „Mówiłam do grammofonu. La.* 

Pobiegł do grammofonu, puścił w 
ruch mechanizm i słuchał melodyjnego 
głosu ukochanej kobiety : 

„Mój drogi Sal, szukałam cię wszę- 
dzie, ale nie mogłam nigdzie zastać. 
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stępstw napiwków, udzielanych 
różnym partyom burżuazyjnym. 

Liberali zatem owiną swoje „ideały 
humanitarne“ w bibułkę i schowają je 
na później... W razie niechętnej po- 
stawy z ich strony rząd przy zawar- 
ciu nowych umów mógłby uwzględnić 
tylko interesy agraryuszów — podnieść 
znów ała od zagranicznego zboża, co 
pociągnęłoby za sobą w odpowiedzi — 
podniesienie ceł cd towarów niemie- 
ckich przez państwa rolnicze (szcze- 
gólmiej Rosya). Liberali, będący przed- 
stawicielami wielkiego przemysłu, drżą 
na myśl o tem. 

Jak postąpi „Koło polskie* w Ber- 
linie wobec żądanych kredytów chiń- 
skich — przewidzieć trudno: pisma 
poznańskie zachowują się tajemniczo — 
milczą. Natomiast klerykalne centrum, 
za którego przykładem zwykle idą 
Polacy, po skrytykowaniu w „Germa- 
nii* postępowania rządu, kończy SWĄ 
enuncyacyę frazesem, iż wszystkie te 
biędy popełnione zostały za poprze- 
dniego kanclerza Walderseego i tru- 
dno jest czynić za nie odpo- 
dzialny m dzisiejszego kanclerza Bü- 
lowa! Mamy więc tu typową politykę 
kiwania palcem w bucie. 


Stańczycy o reformie statutu 
Koła polskiego. 


„Czas* wtorkowy z dnia 18 listo- 
pada zaczyna swój wstępny „cicero- 
wy“ astykuł następującem zdaniem: 
„Hasło: „precz z Kołem polskiem*, 
postawione na wiecu skoncentrowanej 
demokracyi we Lwowie, spotkało się 
z jednomyślnem potępieniem całego 
kraju... W krótkiem zdaniu jedno 
kłamstwo i jedno złudzenie optyczne! 
Na wiecu lwowskim podniesiono tylko 
hasło reformy statutu Koła polskiego; 
a jeżeli to hasło spotkało się z jedno- 


Nr. 226. 


myślnem potępieniem całego kraju, to 
tylko dlatego, że było połowi- 
czne i zbyt umiarkowane. Na 
30 miast galicyjskich zerwało 27 z ko- 
mitetem centralnym; na licznych zgro- 
madzeniach w Krakowie, Lwowie, Sta- 
nisławowie i wielu inaych miastach 
uchwalono wezwać posłów, aby nie 
wstępowali do Koła stańczykowskie- 
go; uchwały te są jednomyślnem po- 
tępieniem, ale nie budzącego się ru- 
chu opozycyjnego, lecz gospodar- 
ki stańczykowskiej, która do- 
prowadziłą kraj nasz do ruiny. 

Jeżeli jeszcze ci „umiarkowani de 
mokraci*, którzy powszechne niezado- 
wolenie w kraju, całe wzburzenie chło- 
pów, robotników i mieszczan chcieliby 
zamienić w chudą, prawniczą kwestyę 
reformy statutu, jeżeli ci romantycy 
mieszczańscy mieli jeszcze jakiekol- 
wiek nadzieje, że przekonają większość 
Koła polskiego o potrzebie reformy 
statutu, to wtorkowy artykuł „Czasu* 
powinien ich wyleczyć gruntownie ze 
wszystkich mrzonek. „Czas* oświadcza 
całkiem jasno i bez ogródek, że re- 
forma statutu jest niemożliwą, że stań- 
czycy nigdy się na nią nie zgodzą i 
że nawet taki niewinny wniosek, jak 
Bandrowskiego, żądający uprzejmie 
reformy statutu, bez terminu, jest 
zdradą przeciw solidarności 
narodowej. 

„Czas* kończy swój artykuł nastę- 
pującem przekleństwem : 

„Czas już, by spadła maska z tych 
wszystkich „odnowicieli* naszej sprawy 
publicznej. Dla własnego wyniesienia 
wystawiają na niebezpieczeństwo dobro o- 
gólne. Ale w tej ambitnej drodze tak 
przebrali miarę, że na posterunku, z kti- 
rego bronią jeszcze programu (!) skoncea- 
trowanej demokracyi, pozostali już tylko 
sami generałowie. Społeczeństwo potrafi 
uczynić ich nieszkodliwymi*. 


Pobiegłam więc do Twego mieszkania, 
gdyż mam zaledwie tyle czasu, aby 
Ci tych parę słów powiedzieć. Wiedz 
tedy, że za pół godziny odjeżdżam ja 
i matka do Mari, Sei 614. Ojciec wy- 
rusza z ekspedycyą na ziemię. Miej- 
scowość Mari położoną jest na połu- 
dniowym zachodzie, na wschodnim 
krańcu pustyni Gol. Na pustyni Gol 
odbywają się teraz doświadczenia z 
nowym wynalazkiem, celem ochrony 
naszych balonów przed ludzkimi po- 
ciskami. Zobaczę się tam z naszą 
przyjaciółką Se. Oprócz tego odwie- 
dzi nas tam ojciec przed swoim wy- 
jazdem na ziemię. Żegnaj mi drogi 
przyjacielu. Będziemy mogli codzien- 
nie ze sobą rozmawiać. Na razie nie 
przyjeżdżaj do Sei, gdyż mogliby tu- 
taj żle tłumaczyć sobie taką podróż. 
Gdy okręty odjadą na ziemię, sama 
Cię zaproszę. Do widzenia. Twoja La.“ 

Saltner słuchał z zapartym odde- 
chem. Kilkakrotnie puszczał w ruch 
aparat, aby zrozumieć każde słowo. 
Dlaczego tak nagle przyspieszyła swój 
odjazd ? Dlaczego nie życzyła sobie 


jego frzyjazdcy? Długo chodził po 
pokoju i bił się w myślach. I po 
długich rozmyślaniach dojrzał w nim 
zamiar: pojedzie natychmiast do Sei, 
zobaczy się z La i rozmówi się z 
nią w cztery oczy. Nadto przyrzekł 
przecież Ismie, że poprosi La o wy- 
słanie jej listów na ziemię.” 

Związał szybko swoje rzeczy, po- 
trzebne do podróży i pobiegł na dwo- 
rzec. Wziął też ze sobą futro i „gąbkę 
energii“, tj. swój kapitał, który mógł 
w każdej chwili zamieniać w zdawko- 
wą monetę. Był to rodzaj puszki z gę- 
stym i miałkim proszkiem metalicznym, 
który zawierał w swoich otworach 
skondensowany eter. Eter ten przed- 
stawiał pewną oznaczoną ilość pracy, 
którą można było zużytkować w każ- 
dym aparacie, w każdej maszynie. Je- 
den gram takiego proszku posiadał 
wartość 5000 koron. Zwykle brano ze 
sobą jeden do dwóch centygramów 
proszku i wymieniano go na zdawko- 
wą monetę, używaną w drobnych wy- 
datkach. 


Saltner, przyszedłszy na dworzec 


Może po tej karczemnej grożbie 
zrozumieją pp. demokraci, że lepiej 
wcale nie wstępować do Koła, niż w 
parę dni po wstąpieniu być skneblo- 
wanym przez większość stańczykow- 
ską ? 


Organizacya kredytu w Galicyi. 


Kredyt w kraju, to bogactwo kraju. Za- 
nim uspolecznienie dóbr umożliwi wszyst- 
kim współudział w produkcyi, musi ustrój 
kapitalistyczny, oparty na wolnej konku- 
rencyi, posługiwać się kredytem i to prze- 
dewszystkiem kredytem pieniężnym. Inaczej 
większość ludzi, nie posiadających kapita- 
łów w tej mierze, w jakiej pragną brać u- 
dział w produkcyi krajowej, byłaby usu- 
niętą lub ograniczoną w swej gospodarczej 
wytwórczości. a 

Jak każdem zjawiskiem, ujętem przez 
wiedzą w swej istocie i technice, rządzą 
i kredytem prawa, których stosowanie w 
gospodarstwie społecznem prowadzi do or- 
ganizacyi kredytu w ciałach samorządnych, 
jak kraj lub państwo, obejmujących całość 
życia społecznego i gospodarczego w gra- 
nicach terytoryalnych. 

Poraz pierwszy ukazała się właśnie we 
Lwowie u Altenberga, zajmująca, choć po- 
bieżna i lękliwa we wnioskach swoich, nie- 
wielka praca p. Karola Kolischera, poświę- 
cona badaniom nad organizacyą kredytu 
w Gralicyi. Autor nie ujął całości przed- 
miotu, pominął całą, zasługującą na osobną 
mon"grafię, historyę kredytu prywatnego 
w kraju, nie dotknął palącej kwestyi kre- 
dytu kraju, jako wierzyciela, wobec ubo- 
gich u nas warstw produkcyjnych ; pracę 
swą poświęcił przedewszystkiem przedsta- 
wienin kredytu publicznego, czyli kredytu 
ciał samorządnych, jako dłużników, i or- 
ganizacyi wielkich banków, jako „zbiorni- 
ków, rozprowadzających po polach gospo- 
darstwa społecznego żywioł nużyźniający, 
jakim jest kapitał*, 


kolejowy, wiedział już, jak się zacho- 
wywać. O rozkłady jazdy, połączenie 
nie potrzeba było się troszczyć Po- 
dróżnych przewożono na miejsce prze 
znaczenia tak, jak na ziemi poczta 
listy. Na stacyi stały w długim sze- 
regu wagony kolejowe. Kas, biletów, 
konduktorów nie było wcale; tylko 
jeden urzędnik uważał, czy już wszyst- 
kie miejsca są zajęte. Każdy podróżny 
miał dla swego użytku jeden przedział 
wagonu. 

Saltner przystąpił do jednego z prze- 
działów i wrzucił w otwór monetę 
złotą, wartości 15 koron. Natychmiast 
otworzyły się drzwi przedziału i Sal- 
tner wszedł do wnętrza. Za wrzuce- 
niem owej monety otrzymał Saltner 
prawo przebywać przez cały dzień w 
przedziale. Był to wygodny pokoik 
z wszystkiemi możliwemi wygodami. 
Jedno pociśnięcie wystarczało, aby za- 
mienić stół i krzesła w wygodne i mięk- 
kie łóżko. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Co się tyczy kredytu publicznego Ga- 
licyi, która wraz z Tarnopolskiem i Kra- 
kowskiem dostała się Austryi bez grosza 
długu, należy zauważyć, że jaż z chwilą 
zaboru przelały się na ten i tak biedny 
kraj całą masą olbrzymie austryackie i 
wspólne państwowe długi, zaciągnięte prze- 
ważnie na niekorzystne wojny, a więc długi 
w zupełości nievroduktywne. — 
Wysokość austryackich długów państwo- 
wych obliczano w roku 1897 na około 
4236 milionów złr. (po potrąceniu udziału 
Węgier w oprocentowaniu około 3656 mi- 
lionów). Obciążenie Galicyi z tytułu długu 
państwowego wynosi dziś przeszło 380 mi- 
lionów złr., czyli 760 mił. koron. Dodaj- 
my do tego olbrzymi dług indemnizacyjny, 
przyjęty początkowo przez państwo, a pó. 
źniej za zgodą szlachty przelany na kraj, 
a wynoszący w czasie konwersyi z roku 
1898 aż 294 milionów złr. i osławiony 
kredyt propinacyjny z r. 1889 około 63 
milionów złr., a zrozumiemy dlaczego kraj 
doprowadzony do ruiny finansowej opieką 
szlachty i rządu, .który przecież kiedyś 
zabrał tak olbrzymie dobra koronne po 
Rzeczypospolitej, nie był w stanie na wła- 
sne inwestycye uzyskać większego kredytu. 
Cały kredyt krajowy z lat 1866 do 1891 
nie wyniósł więcej nad około f milionów 
złr., mimo że kraj zaciągnął przez ten 
czas aż siedm pożyczek, 

W braku wielkiej produkcyi, kraj zam- 
knięty między dwiema prawie równoległy- 
mi granicami, otwarty jednak dla ogólno 
światowego przywozu, wyrzuca po za swe 
granice wszystek grosz i Wszelni surowiec. 
Wyczerpany w zupełności 'na rzecz rządu 
centralnego, uzyskał kraj od tegoż zale- 
dwie około za BO milionów zir. kolei że- 
laznych, przeważnie strategicznych, pod- 
czas gdy za same podatki, monopole i cła 
płaci kraj rządowi przeszło 67 milionów 
złr. rocznie. A tu nie było prawie hra- 
biego w Galicyi, któryby nie był austrya- 
ckim ministrem, nie było do niedawna 
Żadnego posła polskiego, któryby nie sie- 
dział w Kole polskiem, stale wysługują- 
cem się rządowi. 

Kraj, nie mając na własne potrzeby, nie 
czerpiący w odpowiednim stosunku z opła- 
canych przezeń rządowi podatków, ogra- 
niczony w swym własnym kredycie, tem 
mniej może zająć się uregulowaniem kre- 
dytu prywatnego w swoim obrębie, pozo 
stawia go przeto w rękach kapitalistów, 
Banki dają kredyt jedynie za hipotecznem za- 
pewnieniem, lub osobistą gwarancyę ludzi „pe- 
wnych*, których jest mało i którzy gwa- 
rancyami nie mogą często ograniczać swe- 
go własnego kredytu. Z pomiędzy banków 
Galicyjskie Tow. kred. ziemskie daje kre- 
dyt wyłącznie właścicielom tabularnym z 
wykluczeniem gruntów chłopskich; krótko 
terminowy kredyt wekslowy krakowskiego 
Towarzystwa kredytowego, utworzonego 
przy Floryance, jest również zastrzeżonym 
dla właścicieli dóbr» tabularnych. Inne sto- 
warzyszenia zarobkowe i gospodarcze (tak 
je przynajmniej nazywa ustawa z r. 18(3 
choć autor patrząc ze stanowiska prakty- 
cznego może sluszniej nazwał je „kredy- 
towemi*) minęły się przeważnie z swym 
celem i zamiast asocyacyi dłużników, są 


właściwie lokacyami wierzycieli, obliczonemi 
są na zysk i tem bardziej zgubne, że po 
największej części oparte na reeskoncie 
(ap. w Banku austro-węgierskim), przeto 
zmuszają dłużnika do płacenia niejako po- 
dwójnego procentu. Nie tworzą tu prawie 
wyjątku katolickie mieszczańskie Towarzy- 
stwa zaliczkowe, których praktyki tylokro - 
tnie mieliśmy sposobność oświetlać. 

Wykaz statystyczny obrotu może tedy 
świadczyć o rozwoju tych stowarzyszeń, 
rozwój ten jednak nie wychodzi na korzyść 
klas potrzebujących, skoro z jednej strony 
prowadzi do wzrostu liczby stowarzyszeń 
kredytowych, mimo ogólnej stagnacyi go- 
spodarczej w kraju, z dragiej zaś strony 
objawia się tylko we wzroście interesów i 
dywidend stowarzyszenia, nie zaś w do- 
broczynnych skutkach wobec dłużników 
Co się zaś tyczy kas raiffeisenowskich, to 
tych jest zaledwie 15 w kraju; a cały ich 
kapitał zakładowy wynosi zaledwie kilka 
tysięcy guldenów. Powodu tego nie należy 
jednak szukać wyłącznie w „niskim pozio- 
mie inteligencyi naszego włościaństwa*, a 
więc w brakach administracyi, lecz prze- 
dewszystkiem w niemożności oszczę- 
dzania, stanowiącego podstawę kredyto- 
wej samopomocy. Wobec tego, że i sto- 
warzyszenia zarobkowe cierpią na brak ka- 
pitalu zakładowego, byłyby dla nich wska- 
zanemi pożyczki w większych instytucyach 
kredytowych, jak np. kasy oszczędności. 
Tymczasem statut wzorowy tych kas z r. 
1872, dozwala im na lokacye w pożycz- 
kach dla towarzystw zaliczkowych jedynie 
tylko w ostatecznym wypadku t. j. bra- 
ku innej dozwolonej lokacyi. 

Pozatem, że większość towarzystw za- 
robkowych w naszym kraja ma tylko firmę 
stowarzyszenia nudziałowego zarobkowego, 
w rzeczywistości zaś trudni się kredytem 
kupieckim, to i owa mniejszość, przybie- 
rająca formę towarzystw zaliczkowych, tru- 
dni się przeważnie znowu nie krótkotermi- 
nowym kredytem rolniczym lub przemysło- 
wym, lecz ze względu na bezpieczeństwo 
łokacyi przeważnie kredytem hipotecznym, 
wyczerpujątym zasoby Towarzystwa, unie- 
ruchomionym i trudnym do cofnięcia, Ta 
forma kredytu w razie „runu“ szczególnie 
przyczynia się do zguby instytucyi. Ten 
sam błąd popełniają galicyjskie kasy o- 
szczędności, których kredyt wekslowy sta- 
le spada od r. 1883, podczas gdy prawie 
że wyłącznym, a w każdym razie głównym 
sposobem lokacyi staje się nieruchomość i 
to przedewszystkiem wielka własność, lub 
miejskie domy czyn zowe. 

To samo stało się z założonym za mar- 
szałkostwa Zyblikiewicza Bankiem krajo- 
jowym. Bank ten miał wprowadzić tani 
kredyt hipoteczny od minimalnej kwoty 
100 złr., miał zasilać lokalne zakłady 
kredytowe, miał pośredniczyć w sprzedaży 
płodów rolnych, zakładać i wspierać przed- 
siębiorstwa przemysłowe, — słowem miał 
stać się podporą ekonomicznie słabych. 
Tymczasem działalność Banku rozszerzyła 
się w kieranku wiejskiego kredytu hipote- 
cznego i kredytu dla ciał autonomicznych, 
zatracając z przed oka swój cel główny 
i najbardziej dla Banku krajowego uzasa- 


dniony. Co do banków akcyjnych, to dwa | 


dziś istniejące, Bank hipoteczny i galicyj- 
ski dla handlu i przemysłu mają charakter 
banków handlowych, co szczególnie w 
Banku hipotecznym, o statucie na szeroką 
skalę zakreślonym, objawia się obecnie w 
akcyi likwidacyjnej przedsiębiorstw prze- 
mysłowych zadłużonych w banku. 

Lecz owym basenem, w którym się kon- 
centruje prawie że całość ruchu kredyto- 
wego w Galicyi, są filie austro- węgierskie- 
go banku W kraju ogołoconym z grosza, 
gdzie prawie niema mowy o dyskoncie 
prywatnym, a w każdym razie nie o dy- 
skoncie prywatnym, niższym od stopy pro- 
centowej Banku austro-węgierskiego,, Bank 
ten stał się jedynem prawie wydatnem źró- 
dłem krótkoterminowego kredytu. Ograni- 
czenie tego kredytu przed rokiem sprowa- 
dziło na cały kraj zastój i widmo bankru- 
ctwa. I to niebezpieczeństwo tak długo 
będzie grozić, póki w kraju nie powstanie 
przynajmniej pomocnicze, asekuracyjne nie- 
jako źródło swoistego kredytu. A o tem 
prawie, że mowy być nie może. 


Nadużycia wyborcze. 


Nocne prawybory. Dnia 9 b. m. w 
nocy przyjechał do wsi Mogilnicy 
(pow. Trębowelski) komisarz starostwa 
na prawybory. Ma się rozumieć o pra- 
wyborach nikt nie był zawiadomiony. 
Cała wieś, licząca 4.000 mieszkańców, 
spała. O godz. 61/4 rano prawybory 
z IV i V kuryi już były ukończone, 
„wybrano* prawie wyłącznie kandy- 
datów rząeowych: wójta, pisarza, 
arendarza, księdza, policyanta, zastęp- 
cę wójta itd. Włościanie wnieśli pro- 
test do starostwa. 

W podobny sposób odbyły się — 
jak donosi „Diło* — prawybory we 
wsi Zakrowcach. O godz. 4 w nocy 
przyjechał komisarz w towarzystwie 
żandarma i przeprowadził prawybo- 
ry w taki sposób, że dziesięciu ludzi 
ze służby dworskiej wybrało wybor- 
ców do V kuryi, a czterech umyśl- 
nie przywołanych włościan — wybor- 
ców do IV kuryi. 


Ruch wyborczy. 


Interesująca odezwa księży ruskich 
powiatu drohobyckiego wpadła nam 
przypadkiem w ręce. Przytaczamy ją 
poniżej dosłownie: 

„Akcya wyborcza znajduje się w peł- 
nym biegu: i powołani i niepowołani uży- 
wają wszelkich środków ażeby rezultaty 
wyborów wypadły podlug ich myśli. W po- 
wiecie naszym rozproszyły się elementy ra- 
dykalne, aby pociągnąć za sobą lud. Być 
niemym świadkiem wszystkiego, a nie wpły- 
wać na lud w duchu jaki nam wskazuje 
historya, byłoby to zabijaniem ludu, uchy- 
laniem się od swych obowiązków, a dla 
nas jako dla duchowieństwa, byłoby to sa- 
mobójstwem. My jesteśmy jego na- 
turalnymi przewodnikami. Przy- 
znają to dzisiaj również ci, co trzy lata 
temu nakładali łańcuchy na ręce ducho- 
wieństwa. Po wyborach w r. 189% okoli- 
czności zmieniły się na korzyść duchowień - 
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stwa. Co wtenczas brali nam niektórzy za 
złe, dziś, przeciwnie, jest to dla nich sa- 
mych pożądane. My, duchowieństwo ruskie, 
stanowimy obecnie złoty środek pomiędzy 
wstecznikami i elementami radykalnymi. 
Dla tego działajcie, Bracia! Ileż wy 
macie środków do tego ażeby 
zapewnić wybór naszemu kan- 
dydatowi, a to tem bardziej, że jest 
nim w IV kuryi kandydat tak sy:npiuty- 
czny jak O. Wasyl Dawydak. Pobudzajcie 
lnd, aby uczęszczał na wszystkie zebrania 
przedwyborcze, zwoływane przez nas. 

Dopilnujcie również prawyborów, 8 zc Ze- 
gólniej zaś, bacząc naswój wła- 
sny honor, starajcie się przejść 
jako wyborca ze swojej własnej 
wsi. Jeżeli nas stanie do urny 40—50, 
to wówczas każdy będzie musiał mieć 
dla nas respekt, widząc, że mamy u 
ludu tyle zaufania, a przeciwnicy będą 
musieli liczyć się z nami. Albowiem nie 
chodzi tylko o to, ażeby zapewnić nasze- 
mu kandydatowi zwycięstwo, ale i o to 
ażeby zapewnić poważanie duchowieństwa 
przez ludzi obcych. Jeżeliby we wsi 
Waszej była przeciw Wam opo- 
zycya, to należy użyć na nią 
pewnych środków, np. urządzić 
nabożeństwo żałobne za Waszą 
rodzinę, zaprosić na nie rów- 
nież i oponentów, a potem dać 
u siebie przyjęcie. 

W imię powagi i honoru naszego du- 
chowieństwa, prosimy i żądamy, jako wy- 
brany przez Was komitet wykonawczy, 
abyście działali w powyżej wskazanym 
kierunku, szczególniej zaś bądźcie konie- 
cznie wybrani jako wyborca. Za komitet 


wykonawczy St. Chylak*. 


Odezwę tę rozesłano z urzędu dzie- 
kanalnego „ex offo“, jako cyrkularz 
do księży ruskich. 


Popom drohobyckim — jak powiada 
odezwa — ktoś w r. 1897 kazał 
wstrzymać się od akcyi wyborczej; 
w tym roku „okoliczności zmieniły się 
na korzyść duchowieństwa“ i ci sami, 
którzy 3 lata temu „kładli kajdany na 
ręce osób duchownych*, obecnie sami 
żądają, aby duchowieństwo brało czyn- 
ny udział w wyborach. Odezwa wy- 
znaje to z całą naiwnością. Ażeby 
zrozumieć, co to za „komitet wyko- 
nawczy *, figurujący w odezwie, należy 
wiedzieć, że ruscy księża drohobyccy 
wybrali go jako komitet wyborczy 
sami z pośród siebie, bez udziału in 
nych wyborców. 

Odezwa ta stanowi niezmiernie cie- 
kawy dokument, ilustrujący pozakuli- 
sowe stosunki galicyjskiej maszyne- 
ryi wyborczej. Klika, która w 1897 r. 
jeszcze wahała się używać duchowień 
stwa, jako macherów wyborczych, 
obecnie, czując niebezpieczeństwo, nie 
przebiera w żadnych środkach, ażeby 
tylko nie dopuścić do wyboru opozy- 
cyjnych kandydatów. 


Demokrata, który porozumiewa się 
z komitetem centralnym. P. inżynier 
Szeps prosi nas o zamieszczenie na- 
stępującego oświadczenia : 


„Zwolennicy p. Stwiertni udają obu- 
rzonych i mienią mnie oszczercą za 
to, żem opublikował konszachty ich 
ulubieńca z komitetem centralnym. 

Stwierdzam tu, że zarzut tajne- 
go porozumiemiewania się z komi- 
tetem centralnym uczyniłem panu 
Stwiertni już na zgromadzeniu sobo- 
tniem, przyczem wyrażnie zaznaczy: 
łem, że chcę mu dać sposobność oczy- 
szczenia się z tego zarzutu na nie- 
dzielnem zgromadzeniu. Również i w 
niedzielę rano kandydat z V kuryi, 
p. Seinfeld, szeroko się rozwodził nad 


dwulicowością p. Stwiertni, przyczem. 


był obecny stronnik ostatniego dyr. 
Milerowicz. Obowiązkiem p. Stwiertni 
było zatem przyjść na zgromadzenie 
niedzielne popołudniowe, tembardziej, 
że bawił on podówczas w Stanisławo- 
wie i był jednym ze zwołujących owo 
zgromadzenie. Wobec tego nie byłem 
obowiązany czekać na zjawienie się 
p. Stwiertni. Za umieszczenie powyż- 
szego oświadczenia dziękując, kreślę 
się z poważaniem ŚSżzeps.* 

Pogrom oszustów klerykalnych. Dnia 
12 bm. zwołał Szkaradek false Kro- 
toski zgromadzenie w Tyńcu. Klery- 
kalny naganiacz sprowadził sobie na 
to zebranie księdza z Tyńca, organi- 
stę i leśniczego do pomocy. Mimo sza- 
lonej agitacyi i reklamy ze strony o- 
szustów klerykalnych zeszło się zale- 
dwie dwudziestu włościan. „Kandydat 
Ojca św.* w przemowie swej począł 
rzucać się jak szalony na socyalnych 
demokratów, wygadując takie brednie, 
że chłopi zniecierpliwieni poczęli gło- 
śno szemrać i wynosić się jeden po 
drugim ze zgromadzenia. Naganiacz 
jezuicki, widząc wkońcu, że brednie 
jego i oszczerstwa wywołują wśród 
włościan oburzenie, posunął się do ta- 
kiej bezczelności, że poezął pod- 
burzać włościan, by kołamii 
miotłami bili socyalnych de- 
mokratów! Nikczemne to pod- 
judzanie do mordu przez posie- 
paków Łabaja i Stróżyńskiego wywo- 
łało niesłychane oburzenie i głośne 
protesty. Chłopi poczęli wołać: „a pa- 
miętacie, jak w Liszkach braliście baty 
od chłopów, jak chowaliście się po 
dziurach i uciekali jak zające?“ Szka- 
radek wystraszony zakończył pospie- 
sznie swą „kandydacką* mowę, wy- 
głaszaną z takim skutkiem, poczem 
zabrał głos włośc. Mamel i ostro 
uderzył na klerykalnych oszustów, wy- 
kazując im, jak tumanią lud i jak 
chłopi zewsząd ich przepędzają. Prze- 
mówienie włośc. Mamla wywołało 
wśród zebranych oznaki żywego za- 
dowolenia. 

Zasypany przez chłopów śmiechem 
i kpinami, z drżącemi łydkami ćzmy- 
chnął czemprędzej Krotoski, korzysta- 
jąc z ciemnej nocy, zadowolony, że 
nie spotkały go ze strony oburzonych 
chłopów namacalniejsze dowody za- 
ufania. W swej pokątnej szmacie „Łą- 
czności* ogłosi to oczywiście jazo 
„tryumf“! 


Tyniec (pow. podgórski). W miejsco- 
wości tej zwoływał Ptak i Krotoski p> 
kilka razy zgromadzenia, przedstawiając 
je następnie jako „wielki trynmf* obu 
kandydatów równocześnie!... Tryumfty 
te wyglądały w ten sposób, że kilkunastu 
włościan cierpliwie i z rezygnacyą przy- 
słuchiwało się bredniom kandydatów Ligię- 
zy i Ehrenberga, opuszczając wśról kpin 
i śmiechu zebranie. Dnia 18 bm. wieczo : 
rem odbyło się tu zgromadzenie sucyalno - 
demokratyczne, na którem zebrało się prze- 
szło stu pięćdziesięciu włościan. Tow. Ka- 
czanowski przedstawił położenie klasy 
pracującej, rozwinął program soeyalno-de- 
mokratyczny, tudzież omówił kandydatury 
w V kuryi. Kandydatury Ptaka i Kroto- 
skiego przyjęli zebrani okrzykami: „precz 
zPtakiem, precz z Krotoskim, 
nie chcemy ich, dojeznuitówniech 
idą! Po trzygodzinnych obradach rozeszli 
się włościanie wśród gromkich okrzyków : 
„niech żyje Daszyński!“ 

Kopanka (pow. podgórski). Dnia 12 go 
bm, zwołali tn socyalni demokraci zgro- 
madzenie przedwyborcze, chcące dobitnie u- 
dowodnić, że ogłaszane przez Ehrenberga 
z takim wrzaskiem „tryumfy* Ptaka, któ- 
ry również przed kiłku dniami odbył w 
tej wsi swe zgromadzenie, są podobnie jak 
sukcesy Krotoskiego wymysłem obliczonym 
na tumanienie opinii publicznej. O godz. 5 
wieczorem izba zapełniła się szczelnie wło- 
ścianami. Tow. Kaczanowski w dłuż- 
szem przemówieniu przedstawił zebranym 
położenie chłopów, gospodarkę stańczyków 
tudzież ważność wyborów. Tow. Głowa- 
cki napiętnował ostro tumanienie ludu 
przez oszustów klerykalnych, tow. Orczy k 
mówił o kandydaturach w V kuryi. Ze- 
brani przyjęli wywody mówców z żywem 
zadowoleniem i zapałem Postawiona przez 
jednego z obecnych kandydatura tow. Da- 
szyńskiego przyjętą została jednogłośnie 
wśród entuzyazmu włościan i okrzyków: 
„Niech żyje Daszyński! precz ze Szkarad- 
kami i Ptakami !* 

W Kętach (pow. bialski) odbyło się 
dnia 12 b. m. w sali hotelu polskiego 
zgromadzenie przedwyborcze w któ- 
rem wzięli udział mieszczanie i wło- 
ścianie z wsi okolicznych. Zgromadze: 
nie zagaił ob Antoni Zajączek, który 
przedstawił jako kandydata tow. Ser- 
kowskiego. — Po przemówieniu tow. 
Serkowskiego uchwalono popierać je- 
go kandydaturę. Uchwalono również, 
aby zwołać wielkie zgromadzenie w 
nadchodzącą niedzielę. 

Kobiernica (pow. bialski). W nie- 
dzielę odbyło się zgromadzenie w któ- 
rem wzięło udział przeszło 300 robot- 
ników i włościan. Przemawiał tow. 
Serkowski, polemizując ze stoja- 
łowszczykiem Kubikiem. Mowę tow. 
Serkowskiego zebrani przyjęli hucz- 
nymi oklaskami. 

Bujaków (pow. bielski). W niedzielę 
wieczór odbyło się zgromadzenie, li- 
czące przeszło 200 uczestników. Zigro- 
madzenie zagaił gospodarz Józak, 
przewodniczącym wybrano Jana Ze- 
mana. — Zastępca przewodniczącego 
Marcin Józak przedstawił tow. Ser- 
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kowskiego jako kandydata z V-ej 
kuryi. Następnie zabrał głos tow. Ser- 
kowski, w długiej przemowie przed- 
stawiając położenie chłopów i robot- 
ników. Mowę tow. Serkowskiego przy- 
Jęto hucznymi oklaskami i z zapałem 
uchwalono popierać jego kandydaturę. 

Przemyśl We wtorek 18 listopada 
© godzinie 7 wieczorem odbyło się 
zgromadzenie wyborców w sali na 
Zamku. Na zebranie przybył tow. 
Ignacy Daszyński i kandydat V kuryi 
tow. Mikołaj Hankiewicz. | 

Zgromadzenie zagaił tow. Żołnierz, 
proponując na przewodniczącego tow. 
Józefa Schiffera, co też jednomyślnie 
przyjęto. Sekretarzami obrano tow. dra 
Mantla i Głuszkę. 

Tow. Schiffler zawezwał naprzód 
kandydata dra Doboszyńskiego do wy- 
głoszenia mowy kandydackiej. Był on 
ha zgromadzenie zaproszony, jedna- 
kowoż uznał za odpowiednie czmy- 
chnąć przed wyborcami. Wobec ucieczki 
dra Doboszyńskiego zabrał głos tow. 
Ignacy Daszyński. W dwugodzin 
nej mowie uplastyczuił on stosunek 
podatkowy w naszem państwie, oma- 
wiał szezegółowo ciężary podatkowe, 
Jakie ciężą na pracującej warstwie. 
Wezwał wkońcu wyborców, by swych 
praw strzegli i przystępowali do urny 
wyborczej. : 

Następny mówca tow. Hankie- 
wiez omawiał stosunki narodowościo- 
we w państwie, wskazywał na kongres 
w Bernie, jako parlament robotniczy, 
który jasno i rozumnie ową piekącą 
kwestyę zadecydował. Następnie oma- 
wiał straszne stosunki, jakie wytwo 
rzyły się pod wpływem rządów stań- 
czykowskiej kliki. 

Tow. dr. Mantel wyraził oburze- 
nie dr. Doboszyńskiemu, źe stchórzył 
przed wyborcami i że prowadzi ak“yę 
w konwentyklach. W tym też duchu 
postawił rezolucyę, co zebrani jedno: 
myślnie przyjęli. Następnie postawił 
kandydaturę tow. Mikołaja Hankiewi- 
cza na V kuryę i tow. drą Liebermana 
na III kuryę. 

Obie rezolucye przyjęto z niezwy- 
kłym zapałem. Wkońcu tow. Żoł- 
nierz zawezwał do energicznej akcyi 
przy prawyborach. Wśród śpiewu 
„Czerwonego sztaudaru* rozeszli się 
zebrani w uroczystym nastroju do 
domów. 

Stanisławów. W Knihininie odbyło 
się wczoraj zgromadzenie wyborcze, 
zwołane przez naszych towarzyszy. 
Przemawiał tow. Seinfeld i Wilczyń- 
ski. Zebrani uchwalili popierać kan 
dydaturę tow. Seinfelda z V kuryi. 

Towarzysze nasi zwołują w bieżą- 
cym tygodniu cały szereg zgroma- 
dzeń na przedmieściach Stanisławowa. 

Buczacz. W sobotę odbędzie się 
zgromadzenie wyborców żydowskich z 
kuryi V, zaś w niedzielę popołudniu 
zgromadzenie wyborców chrześcijań- 
skich. Na obu zgromadzeniach prze- 
mawiać będzie tow. Seinfeld, jako 
kandydat z V kuryi. 


Czerniejów. W niedzielę odbędzie 
się pod gołem niebem wiec chłopów, 
wyborców z V i IV kuryi. 


Przegląd polityczny. 

= Dwaj wrogowie w podróży. Jakby 
w odpowiedzi na znaną czytelnikom po- 
dróż inspekcyjną francuskich ministrów 
wojny i marynarki na Korsykę i do Tu- 
nisu wybrał się i Chamberlain w objazd 
twierdz angielskich na morzu Śródziemuem. 
Po zwiedzeniu Gibraltaru zatrzymał się 
przez czas dłuższy na Malcie, a to tem- 
bardziej, iż na tej wyspie wzmaga się nie- 
zadowolenie przeciwko Anglii wskutek 
zaprowadzenia we wszystkich urzędach obok 
włoskiego języka i angielskiego. 

Ludność Malty, odległej o 100 kilome- 
trów od Sycylii, mówi zepsutym językiem 
włoskim. Mowy angielskiej używa tu naj- 
wyżej jakieś 10000 osób. rachując już 
w tej liczbie wojsko angielskie w sile 
około 9.000 ludzi. Urzędowy język angiel 
ski wydał się zatem ogromnej większo- 
ści (Malta liczy 180.000 mieszkańców) 
krzywdą, pod wpływem której wśrćd Mal- 
tańczyków budzić się zaczyna wyraźniej 
dążenie do połączenia z Włochami. 

Równocześnie z wyjazdem Chamberlaina 


z Londynu doniosły biura telegraficzne o, 


wyruszeniu do Europy Kriigera Niedługo 
zawita on do Marsylii. 

Z tego faktu skorzystać chcą dla swych 
celów partyjnych „nacyonaliści* francuscy, 
wrogowie dzisiejszego rządu „epublikań 
skiego we Francyi. Wiedząc w jakiem na- 
prężeniu są obecnie stosunki pomiędzy 
Anglią i Francyą, zamierzają oni nadzwy: 
czaj krzykliwie powitać Krigera i nie 
szczędzić wycieczek przeciwko Anglii, aby 
jeszcze bardziej podburzyć naród angielsk: 
przeciwko Francyi i wywołać zatarg jeśli 
nie orężny (gdyż dziś tak latwo do wojny 
nie przychodzi), to przynajmniej dyploma- 
tyczny. Z krzywdą dłą własnego kraju 
chce zatem banda klerykalno-monarchiczna 
wyzyskać przyjazd obrońcy niezawisłości 
Transvaalu. 


Obecny kryzys przemysłowy objąwszy 
całą środkową Europę, dał się potężnie od- 
czuć w Królestwie Polskiem. W Łodzi 
wydalono kilka tysięcy robotników z braku 
zajęcia, większość fabryk idzie tylko przez 
pięć lub cztery dni w tygodniu, przyczem 
godziny pracy również skrócono, Huty że- 
lazne i zakłady metalurgiczne w poładnio: 
wej części Królestwa również zmniejszyły 
produkcyę i powydalały robotników. Wiel- 
ka kotłownia Gempera w Sielen (p d So- 
snowcem), w poprzednich latach zatrudnia- 
jąca przeszło 2000 ludzi, obecnie ma tylko 
500 robotników. 
chowickie w gub. Radomskiej również 
zmniejszyły produkcyę i liczbę pracowni- 


ków. Cały ten kryzys najgorzej odbija się | 


na położeniu klasy robotniczej: zarobki 
spadły, tysiące ludzi jest bez zajęcia, pro- 


letaryat wiejski, którego część rok rocznie | 


znajdywała dotychczas przytułek w ogni- 
skach wielkiego przemysłu, teraz odpędzo- 
ny od bram fabrycznych wraca na wieś 


Zakłady żelazne Stara- | 


= 


po jeszcze większą nędzę. W Galicyi z po- 
wodu braku wielkiego przemysłu kryzys 
ten nie daje się odczuwać bezpośrednio, 
lecz przejawia się w ogólaym wzroście cen 
prawie wszystkich przedmiotów. 

Gdzie leży przyczyna tego kryzysu? Na 
pytanie to odpowiadano już nieraz, cieka- 
wą jest jednak w tym względzie opinia 
uczonego francuskiego Leroy - Beaulieu. 
Zwracamy na nią uwagę dlatego, że Le- 
roy - Beaulieu jest jednym z najwybitniej- 
szych uczonych francuskich, powtóre, — 
że wnioski jego potwierdzają tylko to, co 
o przyczynach kryzysu powiedzieli już po- 
przednio socyaliści. Podług Leroy-Beaulieu 
przyczyny kryzysu są dwojakie : natury 
politycznej i finansowo-ekonomieznej. Do 
politycznych należą dwie wojny prowadzo- 
ne poza granicami Europy. Wojna trans- 
walska kosztuje Anglię przeszło 21/ę mi- 
liarda franków i w celu pokrycia wydat- 
ków wojennych rząd angielski musiał za- 
ciągnąć pożyczkę, która odciągnęła część 
kapitałów z rynku przemysłowego. Wydo- 
bywanie złota w Transwaalu zostało wsku- 
tek wojny przerwane, do Europy przywie- 
ziono o 1/5 mniej złota niż w latach po- 
przednich, co juź samo przez się dało się 
uczuć dotkliwie sferom finansowym. Wojna 
chińska pociągnęła za sobą ogromne zwię- 
kszenie wydatków wszystkich państw euro- 
pejskich i to właśnie w chwili kiedy fi- 
nanse Rosyi, Niemiec i Francyi znajdowały 
się w niezbyt pomyślnym stanie wskutek 
olbrzymich wydatków na powiększenie — 
floty. 

Ekonomiczne przyczyny kryzysu tkwią 
w przepełnieniu rynków giełdowych naj- 
rozmaitszemi akcyami i w nadmiernej spe 
kulacyi akcyami, które nie posiadały nie- 
raz żadnej wartości. W Anglii, w Niem- 
czech zostało założonych mnóstwo towa- 
rzystw akcyjnych, których papiery tylko 
dzięki szwindłom giełdowym mogły kurso- 
wać w nominalnej cenie. Przy pierwszym 
popłochu papiery te odrazu spadły do swej 
rzeczywistej wartości, powodując dla wszy- 
stkich dotychczasowych właścicieli olbrzy- 
mie straty. Leroy -Beaulieu, uważając prze- 
pełnienie rynków bezwartościowemi papie- 
rami jako jedną z głównych przyczyn kry- 
zysń, potwierdza tem samem, że socyaliści, 
wska.ujący na spekulacye giełdowe jako 
na główną przyczynę pieniężnych kryzy- 
sów, mają najzupełniejszą słuszność. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny.15 listopada 
1630. Kepler umiera. — 1708. Urodziny Wil- 
helma Pitta. — 1738. Urodziny Herschla. — 
1889. Pedro, cesarz brazylijski wypędzony. 

Uniwersytet ludowy. Dziś wieczór o 
godz. 7 w sali gimnazynm św. Anny wykład 
dra S. Zakrzewskiego: „Epoka rozbiorów 
Polski". 

Dziś w teatrze: Zaczarowane koło“. baśń 
dramatyczna w 5 aktach wierszem Lucyana 
Rydla, ilustrowana muzyką F. Szopskiego. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę: „Damski komornik“, krotochwila 
w 3 aktach Sylvainca i Artusa (nowość), 

W niedzielę: „Damski komornik“. 


Z krzeszowickiego dworu. Hr. An. 
drzej (po przeczytaniu „Naprzodu*): Ja 
nie jestem lichwiarzem węglowym, to falsz ! 


6 
Ceny węgla podniósł Daszyński, nie ja. 
Było o tem nawet w „Czasie*. Nieprawdaż, 
panie redaktorze ? 

Redaktor porannego „Czasu*: 
Niedalej jak wczoraj udowodniliśmy to po- 
raz setny... 

Hr. Andrzej (z goryczą): I oni te- 
mu jeszcze nie wierzą ? (Zamyśla się). O, 
niepoprawni! (Ze wzruszeniem). Panie re- 
daktorze, wyznajmy im całą prawdę. Na- 
pisz pan, że dokładam do interesu. Napisz, 
że chciałbym ogrzać cały świat swoim wę- 
glem. Mój węgiel jest lepszy, niż karwiń- 
ski. (Podniesionym głosem). Ja jestem le- 
pszym demokratą, niż Daszyński. Ja tań- 
czyłem na balu służby katolickiej. Ja ko- 
cham swoją służbę! Moi lokaje mają naj 
piękniejszą lberyę. Napisz pan o tem w 
„Czasie*. 

Redaktor (zachwycony): O, wyspia- 
rzu umysłowy... 

Hr. Andrzej: Wyspiarz umysłowy ? 
Czy ma to znaczyć, że umysłowość moja 
rośnie kępkami? Nie lubię stroju wyspia- 
rzy. Zeszłego karnawału ubrałem się w ko- 
styum Cezara Borgia. Zapłaciłem gotówką 
za to pięć setek Dlaczego o tem nie pi- 
szecie ? 

Redaktor (kłania się uniżenie). Do 
uslug jaśnie wielmożnego pana hrabiego. 
Dostaliśmy też nowych wiadomości o Da- 
szyńskim. Nasze rewelacye go zniszczą. 

Hr. Andrzej (zachwycony): Zniszezą ? 

Redaktor (tajemniczo): Pokojówka 
hr. Zdzisia powiedziała stangretowi księcia 
Artura, że, że — 

Hr. Andrzej: Mów, mów, co powie- 
dziala? No mówże już raz... 

Redaktor; Daszyński obiecał każde- 
mu chłopu raz na tydzień kurę w garnku.. 

Hr. Andrzej (wzburzony): Ha, pod 
żegacz| Mamy go w ręku. Napiszcie o tem 
artykuł wstępny, wielki, cięty. (Klepie go 
po ramieniu). Natychmiast telefonuję do 
Laskowskiego. Ha, zetrzemy na proch bun- 
townika! Panie, a nie zapomnij napisać o 
moim węglu. Napisz, że codziennie zale- 
wam się łzami z powodu drożyzny. Mój 
węgiel jest lepszy, niż angielski. ldź, pisz, 
pracuj dla ojczyzny. 

Redaktor (kłania się nisko i wychodzi). 

Hr. Andrzej: Jaki ten cham tępy! 


Z teatru. Następną premierą będzie we- 
soła 8-aktowa farsa Sylverne'a i Artus'a 
„Damski komornik*, która graną była z 
dnżem powodzeniem w Paryżu i Wiedniu 
w zeszłym sezonie, 

Dziś wznowienie „Zaczarowanego koła* 
z panią Siemaszkową w roli młynarki i 
znacznie zmienioną obsadą. Przy dawnych 
rolach pozostali pp. Kotarbiński, Przyby- 
łowicz, Stępowski, Wójcicki, Senowski i 
inni; nowa obsada składa się z panny Or- 
donówny (wojewodzianka), pp. Popławskie- 
go, Zawadzkiego, Mielewskiego, Jednow- 
skiego, Zawierskiego i Zelwerowicza. 

Następnemi nowościami będą : 4-aktowa 
najnowsza sztuka Sudermana „Sobôtka“ 
(J hannisteuer), 4-aktowa komedya Bału- 
ckiego „Blagierzy*. Rozpoczęto także ma- 
'lować dekoracye i szyć kostyumy do tra- 
gedyi Goethe'go „Faust*. Sztuka ma być 
graną w grudniu b. r., z muzyką ks. Ra- 
dziwiłła, 
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Pan Stanisław Schniir-Pepłowski, re- 
daktor pisma „lris*, o którego ciężkiem 
zachorowaniu donoszono ze Lwowa, miał 
według warszawskiej „Grazety polskiej“ po- 
pełnić zamach samobójczy, który 
wprawdzie nie spowodował natychmiaste - 
wej śmierci, ale wywołał groźay stan jego 
zdrowia. 

Z powodu rewizyi dokonanej dnia 6 
b. m. w lokalu redakcyi i administracyi 
„Kuryera lwowskiego*, która posłużyła 
organom prasy klerykalno-reakcyjnej de 
ubliżających stronnictwu Indowemu insy- 
nuacyj, reprezentacya tegoż stronnictwa 
wniosła zażalenie do prezydenta ministrów 
dra Kórbera. Takiej samej treści zażale 
nie wniósł do prezydenta ministrów i mi- 
nistra sprawiedliwości także p. Bolesław 
Wysłouch. 


Tyfus we Lwowie. Do wczoraj zgło- 
szono znowu następujące wypadki duru 
brzusznego : ulica Krasickich 1. 20, me- 
chanik, który nabawił się choroby, będąe 
zajętym w pralni szpitala; drugi już w 
tym okresie wypadek w domu przy ulicy 
Czarnieckiego 1. 26, uczeń szkoły przemy- 
słowej; ulica Karola Ludwika 1. 5, lokaj; 
Sobieskiego 1. 84, dziecko; Słodowa bocz- 
na ] 8, praktykant sądowy; w koszarach 
piechoty przy ulicy Łyczakowskiej, żołnierz 
(drugi wypadek); i we wsi Kleparowie, 
żona zarobnika. 

W okręgu zakażonym, tj. z Podwala 
notowano od 14 października do 10 listo- 
pada 58 wypadków, z tego trzy zakończyły 
się śmiercią, w innych zaś miejscach za- 
szło 47 wypadków, od 10 listopada do 
wezotaj nowych 28 wypadków, tj. razem 
128 wypądków w przeciągu niespełna mie- 
siąca. 

W szpitalu epidemicznym na Janowskiem 
znajduje się 36 osób. Opiekę lekarską peł- 
ni dr. Kuncyk, pielęgnacyą chorych zaj- 
mują się siostry miłosierdzia. 

Wobec ciągłego objawiania się duru 
brzusznego, niewykluczonem jest, że roz 
szerza się on nietylko wskutek zakażonej 
wody w basenach, ale również powstaje 
wskutek rozkopywania ziemi we wszystkich 
stronach miasta. Należy przeto natychmiast 
wszystkie rozkopy desintekcyonować. 

Wypadek tyfusu w domu przy ulicy 
Łyczakowskiej 1. 15, któremu ulegi na 
początku b. m. pomocnik woźnego, nastą- 
pił — jak nam donoszą — z wody, którą 
wypił chory ze studni naprzeciw urzędu 
cłowego, gdzie miał służbę, obecnie leży 
on w szpitalu i jest już prawie zupelnie 
zdrów. 

Na karę śmierci skazał onegdaj tvy- | 
buna? sądu przysięgłych w Kołomyi Leona 
Turańskiego, byłego sługę magistrackiego, 
następnie posłańca sądowego, wydalonego 
ze służby za rozmaite wykroczenia. Turań- 
ski dopuścił się dnia 16 września b. r. 
morderstwa, strzeliwszy m rewolweru do 
swego sąsiada Jurka Stadniczenko, z któ- 
rym miał ciągłe spory graniczne. Stadni- 
czenko trafiony kulą w brzuch na drugi 
dzień po wypadku zakvńczył życie. 

Niesumienni agenci włóczą się od dłuż- 
szego czasu po wsiach i wpierają we wło- 
ścian rozmaite maszyny, jako to: sieczkar- 
nie, młócarnie i t. d., przeważnie na małe 
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raty, ale oczywiście pod rygorem płatno“ 
ści a więc i egzekucyi całej kwoty 
należnej, na wypadek niezapłacenia której- 
kolwiek raty. Chłopi nie mogą się wprost 
obronić przed natręctwem tych ludzi; w 
niektórych wsiach przepędzano ich popro- 
stu kijami. Wzięli się tedy na inny spo- 
sób. Przybywszy do wsi, spisują adresy 
pojedynczych włościan i bez pytania 
i zamówienia nadsyłają koleją siecz* 
karnię lub inną maszynę. Jeśli chłop przyj- 
muje rachunek, czeka go proces na wypa:* 
dek nieprzyjęcia towaru i t.d. W każdym 
zaś wypadku narażony jest na niepotrze* 
bne koszta. Jest to polowanie na tałszy- 
wą ambicyę i chciwość wieśniaków. Każdy 
zrozumie, że dla chlopa posiadającego je- 
den lub dwa morgi gruntu, maszyna jest 
zbyteczną, że wystarczy jedna na całą 
wieś. 

Jednym z takich spekulacyjnych skła- 
dów maszyn jest skład niejakiego Henry- 
ka Teitelbanma w Krakowie, przy ulicy 
Gertrudy l. 17. 

Sympatye irlandzkie dla Burów. Liga 
irlandzka wydała protest, potępiający po- 
stępowanie lorda-majora (burmistrza) Dn: 
blinu z powodu usunięcia przezeń z obrad 
wniosku o udzielenie obywatelstwa honoro- 
wego Kriigerowi. Liga z naciskiem zazna- 
cza, iż sympatyzuje z Burami, i wyraża 
życzenie, „by słońce wolności nigdy nie 
zachodziło nad krajem, który wydał tak 


dzielnych | obrońców swej niezależności“. 


Klub zaś irlandzki w Londynie przesłał 
Kritzerowi następujący adres: „Wita Pa- 
na lud, który jest oddawna przedmiotem 
tyranii takiej, jaką Anglia gotuje Burom 
Tylko przez „wojnę rasa nisza może utra- 
coną wolność odzyskać. Sprzyjamy Pań- 
skiemu ludowi z całego serca. Oby się 
Paon powiodło wzruszyć rządy, aby za- 
pobiegły grabieży krajów burskich. Nie- 
szczęściu republik jest winną plutokra ya 
angielska. Nadchodzi chwila wojny rasowej 
między obu narodami. Hasłom Burów niech 


będzie zemsta !* 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek, dnia 15 b. m. o godz. 
5 popołudniu. 

Sprawy miejskie. Sekcya dobroczynna 
Rady miasta na posiedzeniu, które odbyło 
się dnia 10 b. m. pod przewodnictwem 
prof. dra Stanisława Pareńskiego, uchwa- 
liła: 1) Zapewnić przyjęcie do gminy dwo n 
osobom; 2) wypłacić subwencye: stowarz, - 
szeniu zaopatrzenia ubogich uczennic izrael. 
w odzież f” obuwie 100 koren; stow. ku 
niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół lu- 
dowych 1000 k.; komitetowi, rozdającemu 
obiady ubogiej dziatwie szkolnej chrześci- 
jańskiej, 1000 k.; Towarz. dobroczynności 
1000 k; Zakładowi św. RAA w ar 
ryżu na szkołę polską 1000 k.; stow. izrael. 
zyl wie chorych „Bilew Choliw* 400 
k.; 8) oddać dwie sieroty na wychowanie 
kosztem gminy; 4) udzielić stałe wsparcie 
na r. 1901 kilku ubogim; 5) przeznaczyć 
dodatkowy kredyt 2000 koron na wspar- 
cie jednorazowe dla ubogich miejscowych. 

Hr. Piniński agitatorem. Do „Słowa 
Polskiego* donoszą z Tarnowa, że namie- 
stnik wezwał osobiście burmistrza Bochni 
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Ara Maissa do kandydowania przeciw drowi 

Utowskiemu, a kiedy ten kandydat oka- 
zal się za słabym, usiłował skłonić kahał, 
aby popierał na posła wiceburmistrza p. 
Stojałowskiego. 

Z Towarzystwa przyrodników imienia 
opernika. W czwartek, dnia 15 b. m. 
W sali wykładowej zakładu fizycznego (ul. 
św Anny 6) odbędzie się posiedzenie To- 
Warzystwa przyrodników imienia Koperni- 
sARC Porządek dzienny: Dr. L Bruner: 
Otrzymywanie metali w stanie czystym za- 
Pomoca redukcyi glinem (z demonstracyami); 
Prof, dr. H Hoyer: Z histologii mięśni. — 
toczątek o godz. 6 wieczorem. Goście ma- 
lą wstęp wolny. 

Z sali sądowej. Rozprawa o zbrodnię 
Oszustwa w sprawie testamentowej przeciw 
Abrahamowi Klugerowi i Feiwlowi Linden- 
ergowi zakończyła się wczoaj przed po- 
tdniem uwolnieniem obwinionych na pod- 
stawie werdyktu przysięgłych, którzy za- 
Drzeczyli winę podsądnych. 


Telegraf i telefon. 


Zgromadzenie wyborców 

Lwów, 14 listopada. Podczas zgro- 
Wądzenia i po zgromadzeniu wyda- 
tzyły się zamachy na tow. Hudeca i 
okłowskiego, dokonane przez nasta- 
Wionych zwolenników p. Breitera 

jadomość o zorganizowanym napa- 
dzie wzburzyła robotników tak, że 
łum ich, wyszedłszy ze zgromadzenia, 
Uderzył na Breiterowców i jednego 
Ł nich, krawca Miszkiewicza, pobił 
tak, że rozbitą jego głową musiała się 
zaopiekować stacya ratunkowa. Także 
lpo prowincyi organizowane są na- 
Pady na socyalistycznych kandydatów. 

Przemyśl, 14 listopada. Wczoraj od- 
yło się tu na Zamku bardzo liczne 
zgromadzenie wyborców. Przeszło 2000 
Osób przysłuchiwało się wywodom tow. 
Daszyńskiego, Hankiewicza, Mantla 
l Żołnierza. Dr. Doboszyński, mimo 
zaproszenia, nie stawił się na to zgro- 
Mmądzenie. Wyrażono mu jednogłośnie 
oburzenie z powodu jego konszachtów 
2 komitetem centralnym, poczem u- 
Chwalono jednogłośnie kandydatury 
ów. Hankiewicza, Jarosiewi- 
ĉza i Liebermana. 


Zajścia w Przemyślu. 
Przemyśl, 14 listopada. 


Skoenfiskowano! 


Przemyśl, 14 listopada. Pogłoska, po- 
ana przez „Kuryer lwowski*, jakoby w 
Mbiecku zastrzelili oficerowie Witolda Re- 
Bera, jest nieprawdziwą. 

Sędzia śledczy przesłuchiwał onegdaj 
Dodejrzanych w sprawie zajść z oficerami 
5d Q popołudniu do 12 w nocy. Śledztwo 
Prowadzone jest w kierunku zbrodni gwałtu 
bublicznego. 


0 obrazę religii. 

Tarnopol, 14 listopada. Wczoraj od- 
wła się tu rozprawa przeciw prawnikowi 
Włodzimierzowi Zahajkiewiezowi i 
Włościaninowi Ostapczukowi o obrazę 
łeligii, popełnioną przez to, że rzekomo 
brzeszkadzali księdzu Kurdydykowi w od- 


prawieniu pogrzebu włościanina Hrymiaka w 
Czernichowcach. Trybunał uwolnił Za- 
hajkiewicza od oskarżenia, Ostapczuka zaś 
skazał na 14 dni aresztu. 

Znowu katastrofa w kopalni. 

Briix, 14 listopada. W szybie „Pluto* 
koło Wiesa nastąpił wczoraj wybuch ga- 
zów. Dwóch inżynierów odniosło 
ciężkie rany. 20 górników, znaj- 
dujących się w szybie lekkie u- 
szkodzenia. 

Briix, 14 listopada. Rozmiary ka: 
tastofy są o wiele większe, niż 
się z początku zdawało. Wybuch 
gazu nastąpił dwukrotnie, raz o godz. 2 
popołudniu, drugi raz o godz. 4. Dotych- 
czas stwierdzano, że 82 osób padło 
ofiarą katastrofy; 18 osób zabi- 
tych, między temi 4 urzędników i 9 haje- 
rów; 9 górników jest ciężko, 10 zaś 
lekko rannych Z rannyrh górników 
zmarło dotąd trzech Dziś o godz. 
9 rano przybyła na miejsce wypadku ko- 
misya. Pogrzeb zabitych odtędzie się ju- 
tro. Zaburzeń z powodu katastrofy nie 
było żadnych, mimo że w nocy zebrały 
się koło szybu tłumy górników i kobiet. 


Proces Hilsnera. 

Pisek, 14, listopada. Rəsumé prze- 
wodniczącego zajęło całe przedpołu- 
dnie Wyrok zapadnie wieczorem. 

Pisek, 14 listopada. Hilsner został 
skazany na śmierć przez powieszenie. 


Małżeństwo arcyks. Ferdynanda. 

Budapeszt, 14 listopada, Wczoraj 
zakończono rozprawę szczegółową nad 
ustawą, tycząca się małżeństwa are. 
Ferdynanda. Ustawę przyjęto znaczną 
większością głosów. 

Sędzia, który strzela z rewolweru. 

Budapeszt, 14 listopada. W miejsco- 
wości Nagy Loth, na posiedzeniu sądu 
gminnego sędzia miejscowy  Diossy 
nagle wydobył rewolwer i strzelił do 
dwó:h ławników. Jeden z nich jest 
ciężko ranny i prawdopodobnie umrze, 
drugi zaś zdołał uniknąć kuli, schy- 
lwszy się pod stół. Powodem zama- 
chu była zemsta. 

Parlament niemiecki. 

Berlin 14 listopada. Dziś został otwarty 
parlament niemiecki mową tronową. Cesarz 
oświadczył, że polityka rządu niemieckiego 
w sprawie chińskiej ma na celn wprowa- 
dzić porządek, ukarać winnych, tudzież 
zapewnić międzynarodowy pokój. W dal- 
szym ciągn oświadczył cesarz, że parla- 
ment z tego powodu nie był zwoływany, 
że wydatki nie były dotychczas ustalone (!!). 
Mowa tronowa wspomina dalej o śmierci 
Hnmberta i o udziale Niemiec w wystawie 
paryskiej. 

Między innymi projektami przedłożył rząd 
ustawę o taryfach cłowych. 

Cesarz Wilhelm oburzony. 

Wrocław, 14 listopada. „Breslaner Lo- 
calanzeiger“ donosi, że cesarz Wilhelm 
dowiedział się z pism o listach żołnierzy 
niemieckich z Chin, piętnujących okrucień - 
stwa, jakich się tam Niemcy dopuszczają. 


Cesarz Wilhelm jest tem wielce oburzony | 


i kazał zarządzić energiczne śledztwo. 


Proces o morderstwo polityczne. 


Bukareszt, 14 listopada. W procesie o 
zamordowanie Fitowskiego i prof. Miehaj- 
leanu, z 22 oskarżonych członków komi- 
tetu rewolucyjno-macedońskiego, jawiło się 
tylko 9. Co do wszystkich innych zapad- 
nie wyrok zaocznie. Na wczorajszej roz- 
prawie odczytano dopiero bardzo obszerny 
akt oskarżenia, 

Bukareszt, 14 listopada, W procesie o 
zamordowanie prof. Michajleanu, po odczy- 
taniu aktu oskarżenia przesłuchiwano weze- 
raj Boiczewa i Iliewa, morderców Fitow- 
skiego. Iliew przyznał się do winy i o- 
świadczył, że Sovatow polecił mu zamor- 
dować Fitowskiego. 


Wojna w Chinach. 


Waszyngton, 14 listopada. Ścięcie 
urzędników cebińskich w Pao-ting-fu 
wywołał» na Chńczyka:h głębokie 
wrażenie. Wsży:cy wyrażają zdziwie- 
nie, że ścięto także wicekróla prowin- 
cji Czili, który, mając do dyspozycyi 
całą armię, jednak nie stawiał prze- 
szkody marszowi zjednoczonych wojsk 
na Pekin. 

Londyn, 14 listopada. Biuro Rautera 
donosi z Pekinu z d. 11 bm.: Pogło- 
ska o śmierci cesarzowej-wdowy utrzy- 
muje się, niema jednak jej stanowcze- 
go potwierdzenia. 

Londyn 14 listopada. Z Tientsinu do- 
noszą: Wojska rosyjskie zajęły arsenał, po- 
łożony na północny-wschód od Yang-czu, 
przyczem Rosyanie niewielkie ponieśli stra- 
ty. Chińczycy utracili zabitych 200 ludzi. 
Rosyanie zdobyli znaczną sumę pieniędzy 
i wiele broni. 

Londyn, 14 listopada. Z Pekinu do- 
noszą, że wojska europejskie są żle 
zabezpieczone przeciw wpływowi ostrej 
zimy chińskiej i cierpią srodze skut- 
kiem mrozów. 


Stowarzy:zenia i zgcomadzenia. 


arosław. We wszystkich sprawach tyczących 

się wyborów kuryi IV i V okręgu jarosław- 
skiego, należy się zwracać pod adresem: Dy- 
onizy Serwin w Jarosłuwiw ulica 
Lubelska l. 221. 
Proma Wszelkich informacyj w sprawach 

wyborów udziela się w lokału stowarzyszeń 

robotniczych, ul. Dobromilska 15, dom Kasy 
dla chorych, parter, codziennie od godziny 
7 rano do 9 wieczór. 

orady prawnej robotnikom, należącym do or- 

' ganizacyi we Lwowie, udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „Ogniwa“, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Zelaszkiewicza — albo 
w biurze miejskiej Kasy chorych, ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera. 
W” W niedzielę, dnia 18 b. m. wygłosi 

tow. H. Goldmann wykład „O zjawiskach 

fizycznych i chemicznych“ z demonstracyami, 
w lokalu stow. „Siła“ V. Rampersdorfergasse 
Nr. 88. Schadzki co niedzielę o godziny 5—9 
wieczór. 

„R ó w no s é“, II, Blumauergasse 14, schadzki 
co niedzielę od godziny 5—9 wieczór, 

Porady prawnej dla zorganizowanych 
robotników polskich w Wiedniu udziela się bez- 
płatnie co wtorek od godziny 6 do 7, wiecz. 
VI. Mariahilferstrasse 89 (Mezanin). 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Kaczanowski. 
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bardz: zdolny 


Poszukuje pracy "ij 
do odlewania kruszcowych materyałów. 
Adres: Józef Holschuh, Przemyśl, 

ul. Trzeciego Maja 41. 198 5-6 


„WOLA 


organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi 
wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego miesiąca. 


Prenumerata roczua 8 korony, półrocznie Ł kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 
raczy nadesłać esłoroczną prenumeratę. 


Adres redakcyi i administracyi: 2—? 
Lwów. ulica Lindego |. 8 (parter). 
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Gazeta chłopska 


PRAWO LUDU 


Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 

Wyszedł już numer 22. | 
Prenumerata (lacznie z przesyłką pocztową, 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 b 

Adres Redakcyi i Administracy 

Kraków, ul. Bracka 15. 


Wyszła z druku broszura p. t: | 


UKRYTY WRÓG! 


napisał Z. Orski 
(z 1 ilustracyą i 8 tablicami). 
Cena 5 hal. 


Do nabycia: w Administr. „Prawa Ludu* j 


Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzfónnikówaj 
Hopcasa i BoA 


w Jęz 
orespondencyjne < e e 


arty ilustrowane 
A „Daprzodu“ 


Wyszła serya pierwsza: 


t. Pierwsi posłowie spcyaino-demokratyezni w 
austryackim parlamencie (grupa fotografij 
z podpisamii podobizną gmachu parlamentu) 

2. „Marsylianka“ słynny obraz rewolucyjny Gu- 
stawa Dore'go. 

3. „Wolność“ (walka na barykadach), 
obraz rewolucyjuy Delacroix. 

4. Codzienny „Naprzód“ (fotografią pierwszej 
strony majowego numeru codziennego „Na- 
przodu“ z ryciną Waltera Crane i artyku- 
łem „Święto pracy“). 

5. Portret Wilhelma Liebknechta. 


słynny 


Cena pojedynczej kartki 6 hal. Cena 50 kart 
K. 2:50, 100 kart K. 4—. 


Do nabycia w Administracyi „Naprzodu“ 
Kraków, Bracka 15. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach : 


WERNER SOMBART 
Socyalizm i ruch 


społeczny 


w XIX stuleciu. 


Przekład Dra Zofii Daszyńskiej. 
160 3—? Stron 124. 
Cena K. 120 (60 et.) 


za” polskiej partyi Socyalno-demokratycznej 
wychodzi w każdy piątek. 


AN 


rocznie K. %40; 


165 7--? 


(i Wina z Somatozą 


Be Butelka 3 korony. m 
Główne składy w aptekach: K. Krzyżanowskiego i P. Mikolascha we Lwowie. 


2 przyjmuje żadnej odpowiedzialności. - 


a przez powagi lekarskie ogólnie po- 
lerne i używane. Prawdziwe 


tylko z marką „OPATRZNOŚĆ*. 
196II 1—122 


SISI | 


WOLNE POSADY. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla : 


ludzi do kopalni węgla w Rosyi. 
parobków. 
ludzi do kopalni wosku. 
podmielnika kawalera. 
ogrodnika. 
chłopców do terminu: 1 do stolarza, 
lakiernika. 2 do szewca, 1 do drm- 
2 do rzeźbiarza. 
gumiennych. 
szwaczek do pracowni. 
nauczycielek Francuzek. 
bon Niemsk. 
bon Francuzek. 
stałych nauczycielek z muzyka. 
1 nauczycielki do Norymbergii. 
l nauczycielki śpiewu i muzyki. 
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 
także froterowsty posadzki. 

Poszukują posa ly: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancetaryjni i ekonomiczni, 
nauczyciel<i Polki, kucharki, niańki, do zarzadu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu- 
żace, k ueznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, łeśniczowie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a !⁄3 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 130. 68—? 


OUIIIIIIIIIiiK) 


Do nabycia w Księgarni P. P. S. 
== Wyszło świeżo z druku: 

Polska partya socyalistyczna 

w ostatnich pięciu latach. 


161 5—? Stron 48. 
Cena 30 kal. (I5 ct.) 
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R 


1 do 
karni. 


ro 
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Kosztuje z przesylką pocztową : Kwartalnie K. 120; pól- 


rocznie K. 4:80. Numer pojedynczy 8 hal. 


Dla organizacyj, biorących większą ilość egzemplarzy 


250/, opustu. 


Adres : Redakcya „RÓWNOŚCI*, Bielsko, plac na Blichu 2 


„NAPRZÓD“ 


można prenumerować i kupować 
w Administracyi, Kraków, Bra- 
cka l. 15, oraz w następujących 
agencyach : 

w Krakowie: Agencya dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej, plac Maryacki 2; Trafika przy 


ul. Szpitalnej naprzeciw teatru; Trafika 
przy ul. Bożego Ciała 1. 5; Księgarnia St. 


Kavki na głównym dworcu kolejowym ; 


w Podgórzu: 
Lwowska; 


-|we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 


Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8; Olszewski, ul. Kilińskiego 2; 
Holländer, ul. Kopernika 7; Tratika Knopfa, 
Gródecka 50 A; 


w Tarnowie: Trafika główna M. Rokacha, ul. 
Wałowa; Księgarnia J. Pisza, plac Kazi- 
mierza ; 


w Nowym Sączu: Biuro dzienników Bachnera; 

w Rzeszowie: Biuro dzienników M. Weintranba, 
ul. Kościuszki; 

w Jarosławiu: Biuro dzienników L. Strassberga ; 

w Przemyślu: Biuro dzienników Heszelesa; 
Księgarnia Ringlera; 

w Stryju: Księgarnia B. Mielańskiego. 


Księgarnia Poturalskiego, ulica | 


— N 


w Stanisławowie: Biura dzienników : Jasiel- 
skiego i sp.; J. Aschkenazego; Trafika M. 
Triebfedera; 

Kołomyi : Biuro dzienników $. Sennensieba : 

Zaleszczykach : Biuro dzienników K. Kofflera ; 

Bie'sku: Główna trafika i biuro dzienników 
Tobiasa, Stadtberg ; 

Morawskiej Ostrawie: Biuro dzienników J. 
Kittla; Księgarnia Karola Solnego; 

Przywozie: Jan Koziel, dworzec; 

Wiedniu: Wiener Volksbuchhandlung, VI 
Gumpendorferstrasse 8; Biuro dzienników 
IA. Goldschmiedt, I Wollzeile 6; 

w Londynie: Księgarnia polskiej AA socyali- 

stycznej, Józef Kaniowski, 67 Colworth 
Road Leytonstone, London N. E. 


= 


£ Z 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404) 


